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B O J K O T .
Chcę* odszkow ać sw oich zw olenników  m  n ie ­

zbyt w ielk iem  uzn an iem  cieszącą sią *w ą poli­
ty k ą  rosyską, rzucili m enerzy  narodow y dem o­
kratyczni! hasło  „bojkotu  Żydów", hasło , k tó re  po 
m im o całej swej okrutnościi, całej reak cy jn o śc i i 
n iespraw ied liw ości, m im o iż  k ry je  oaio w  sobie 
n iem al w ięcej n iebezpieczeństw a d la  bo jko tu ją­
cych n iż bojkotow anych rych ło  zyskało  sobie 
sym paltyę ulicy. I daisdiaj d ą ż y  ono spotęgow ane, 
po tw orno  m id całem  naszem  życiem  ekonom icz­
nym , społecznem , p rzeb ija jąc  i uw id aczn ia jąc  
sią w  ob jaw ach  ż y d a  codziennego, w  s to su n k ach  
kupców  obu obozów do siebie, u rzęd n ik ó w  do 
stron , w ładz do obyw ateli itd . itd .

P ism o  nasze n ie  je s t p ism em  poLitycznem. 
S ta łe  i  bezw zględnie zachow yw aliśm y zasadę 
n ie ro zp a try w an ia  om aw ianych  tem atów ' z p u n ­
k tu  w idzenia te j lub  owej ideologii po litycznej, 
lej lub  owej p a r ty i  a  ty lk o  z tego p u n k tu  w idze­
n ia , k tó rem u  służy  m isze piismo tj. ze s tan o w i­
s k a  kupca, bez w zględu n a  jego1 przynależność 
p a r ty jn ą , bez) w zględu n a  jego w yznanie, n a ro d o ­
w ość itp . Tylko m om enty  słuszności sp raw ied li­
wości, ty lk o  p u n k t w idzen ia  dobrai ogólnego i  
dob ra  zaw odu naszego są  d la  na® m iiarodajne- 
m i. I  z tego p u n k tu  w id zen ia  ro zp a tru jem y  n i ­
n ie jszą  spraw ę.

Ale te ż  ty lko  dobrał wolial, poczucie sp raw ied li­
w ości i chęć tw órczej p ra cy  d la  dobrai naszego 
P a s tw a  m ogą n am  pomódzi do w spólnego roz­
w iązan ia  tego, przez n ie su m ien n ą  agitaicyę sp o ­
łeczeństw u naszem u narzuconego  p rob lem u.

B ojko t Żydów  głoszony w  sw ych  początkach  
jak o  h asło  po lityczne pew nej party% s ta je  się 
dzisiaj okrzyk iem  woje;nnvm znacznej części 
spo łeczeństw a polskiego. W arto  w ięc zastanow ić 
się n a d  tem  co zw olennicy tego  h a s ła  m ogą z 
jego  reiaflrzacyil uzyskać.

N a ziem iach  R zeczypospolitej mdesrHkiaiją 3 m i­
liony Żydów , a  g d y  sp e łn ią  się m arzen ia  w ielu , 
gdy  państw o  n asze  u zy sk a  k re sy  w schodnie bę­
dzie ich  5 m ilionów . Tiai po tężna cy fra  m ów i k a ­
żdem u ro zsąd n em u  człowiekowi!, ż© tak ie j liczby 
obyw ate li p o p ro stu  negow ać n ie  m ożna, że nile 
m ożna prow adzić życia tak , jak b y  te j m asy  oby­
w ate li n ie  było. Gdyby spen iły  się sny  an tysem i­
tów  i  gdy zdołano dopraw dy  „zbojkotow ać" tę  
c a łą  m asę  żydow ską, gdyby ich  zdołano odsunąć

od  tych  n ielicznych  zawodów do k tó ry ch  ich  do­
tą d  jeszcze dopuszczono — czy m ogłoby to  s ię  
s tać  a ko rzyścią  d la  p ań stw a , z korzyścią  dl*  
społeczeństw a? Z aiste  nie! N ie m ożna bezk arn ie  
odb ierać  chleb 5-ciu m ilionom  obyw ateli, n ie  
m ożna bez w yw ołani* k a ta s tro fa ln y ch  sk u tk ó w  
p rzysparzać  now opow stałem u, b u d u jącem u  się  
a  zew sząd zagrożonem u organizm ow i p ań s tw o ­
w em u m ilionow ych rzesizy żebraków , lu d z i po­
zbaw ionych swyc-h w arsz ta tó w  pracy , pozbaw io­
nych  m ożności uczciwego, społecznie k o rz y s tn e ­
go zarobkow ania , ludzi „zbojkotow anych".

Nie można! „hasłem ", p ro g ram em  politycznym i 
frazesem , zmegowtać życia. N ie m ożna pow ie­
dzieć „zbo jko tu jm y Żydów, u d aw ajm y , że ich  
n ie  w idzim y —  a  n ie  będzie ich "  — 1 to  n iep ra ­
w da. Jeśli ich  będziecie .gnębić i niszczyć, to  m o­
że se tk i uciekną , m oże ty siące  zg iną a le  m iliony  
p ozostaną  nadeil. Ale już n ie  jak o  tw órczy czyn­
n ik  allo jak o  c iężar o rgan izm u społecznego. Ju ż  
n ie  będą w tedy  ty siące  i ty siące  kupców  i ręk o ­
dzieln ików  a  se tk i i setki' adw okatów , lekarzy , 
nauczycieli, u rzędników , robotników  itd . p ra co ­
w ać nsld budow ą nowego, .silnego gm achu  nowo, 
do życia budzącej sćę Rzeczypospolitej naszej, a  
b ędą jeno jej m inusem , ciężarem , przeszkodą. 
Nie będą  tw orzyć now ych w artości ekonom icz­
nych, k tó ro  przecież w  m a ją tk u  narodow ym  zo­
s ta ją  — a  bedą ty lk o  w artości przez, in n y ch  stw o­
rzone zużyw ać. O słabieni i, 'zru jnow ani n ie  będą 
stanow ić  żadnego czynnika podatkow ego, u- 
szczerbefc ten  będ ą  m u sie li pokryw ać „'zwycię­
scy"; w iem y  wszyscy ile  żvdizi w ydają  n a  zaspa­
k a ja n ie  sw ych potrzeb  k u ltu ra ln y ch , w iem y ile  
tea trów , in s ty tu tó w  k u ltu ra ln y ch  itd . itd . żyje 
żydow ską publicznością . Z ru jnow anie m ilionów  
odbi je sie 1 n a  po lu  k u ltu ran e m  psiństw a.

iżWolptrtnicv. basfl a  bo jko tu  pocnestz^iia się  tem , 
że w tedy  w ielu  Żydów w yem igru je  z P o ls k i  Za­
pew ne, a le  zrobią to  ty lko  ekonom icznie silne 
je d n o s tk i  bo em igracv*  dzisiaj je s t — i n a  la ta  
całe będzie — bardzo  kosztow ną. A w ięc i tem  
zw iększą m asę zubożałych ludzT — a  ro z b aw ią  
p ań stw o  jednostek  ekonom icznie dobrze sy tuo ­
w anych, czyli czy n n ik a  korzystnego d la  każde­
go p ań stw a .

S ta ra liśm y  się u m y śln ie  n ie  porusizać m om en­
tów  etycznych, m om entów  sp raw ied li wości po li­
tycznej. rów noupraw nien ia , n ie  poruszaliśm y, 
iż  zrealizow anie hasło bo jko tu  m usi w  oczach 
E u ro p y  'zachodniej „F ra n c u z a  w schodu" zrów -
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afflić % b ia łym  (niedźwledzl &m Rosyll, i  zaszkodzić
mm. w  s to su n k ach  m i ę dzy narodow y ch — a  ch d o ­
iliśmy ty lk o  w  ty ch  klilku słow ach  pokazać wlojo- 
t  nikotm bo jok tu  ew en tu a ln y  sk u tek  itah zw ycię­
stwa! — jeisrt om dlat n ich  nitemiall tą, s am ą  'klęską 
co d la  zw yciężonych. P y rrh u so w e zw ycięstw o! 
K om u dobro P ań s tw a  leży n a  se rcu  ten  mile wtal- 
czy o pow iększenie rzeszy bezrobotnych, a  o  p o ­
d ro ż e n ie  wiaraztaltów p ra cy  i um ożliw ien ie k a ż ­
dem u  obyw atelow i p racy  lziawodowej!

Często słyszym y — od m niej „szczerych“ — 
prezicież Żydów nile bo jko tu je  się! m y chcem y 
ty lko, by n ie- żydzi kupow ali itd.' u  n ie- żydów  
itp . tzw. h asło  „Swój do swego11.

Ż adne m oże z h ase ł politycznych  nile je s t talk! 
bezw zględnie egoistyczne ja k  to, żadne n ie  p rzy ­
zn a je  się z ta k ą  cynicizną o tw artośc ią , do tego, 
że n ie  m om enty  ogólnej i  społecznej n a tu ry  ia| 
jeno tro sk a  o  w łasn y  zysk, dhałoiść O' W łasną k ie ­
szeń, są  ilch. rodziloami. Też rów nie dobrem  poiai- 
w em  możnatoy rozipouząć propagandą, by  wyso­
cy ty lk o  u  w ysok ich  kupow ali, krzyw i u  k rz y ­
w ych i td. itd. — W ięc ja k  to , ja  maim kupow ać 
n ie  u  tego k to  m n ie  na jlep ie j obsłuży, k to  md d a  
n a jta n ie j, n a jlep szy  tow ar, k to  m'il dla n a jw y g o ­
dniejszy  k re d y t itd . Ltd. a  ty lko  u  tego k to  m i 
d aje  drożej gorszy tow ar, u  k tó rego  n ie  miaim1 
w yboru , bo je s t n ieza rad n y m , iziłym kupcem  —  
i  to  li  ty lk o  dlatego, bo o n  i  ja  jesteśm y  krzyw i, 
toć to  szaleństw o. — W  in te re s ie  moflm dl społecz­
n y m  może ty lko  to  jedno  leżeć: bym  kupow ał u  
porządnego, dobrego kupca , bym  ponad p ra ­
w nych u  dobrego p raw n ik a , lek a rsk ich  u  dobre­
go lek a rza  szukał, bym  do te a tru  angażow ał do­
brego ak to ra , bym  dostaw y oddaw ał dobrem u 
fab rykan tow i, kupcow i iitd. itd . — a. czy on je s t 
k rzyw y ctzy p rosty , n isk i ozy w ysoki, blondym  
czy b ru n e t, Żyd czy riie-Żyd. — to  z  tą  sp raw ą  
n ie  m a  n ic wspólnego.

P op ieran ie , przez czynniki rządzące w  p ań ­
stw ie, h a s ła  bo jk o tu  je s t pro tegow aniem  n iezdo l­
nego  n iefachow ca — przeciw  w ykszta łconem u 
zawodow o kupcowi,, rękodzieln ikow i itd . — ze 
szkodą — w  pierw szym  rzędzie — konsu m en ta .

I ta k  m yśli kon su m en t bea w zględu  n a  n a ro ­
dowość czy w yznanie, jeś li chce dobrze i  tan io  
k u p ić—ii idzie do lepszego i  tańszego k u p ra , ®iżo 
ta k im  k u p cem  je s t ta k  często Żyd, to  zaw dzięcza 
on  ty lk o  siwej niezm oadow anej pracy, swym  
zdolnościom , sw em u wiekowemu, w ykszta łcen iu  
fachow em u, sw em u zadaw alan iu  s ię  m ałym  zy- 
Efciiem-

A jeśli k to  chce z nim  w ałczyć — n iech  wiał- 
czy n a  tem  po lu  i jego bronią, nieich s i ę . starai 
zadow olić bardziej k o n su m en ta  n iż oh. to  czyni. 
T a  w a lk a  jes t pożądaną, oczyścił oma, śiaai ku - 
p iec tw a  z n  iepow ołanych e le m e n tó w , podniesie 
go z jego i kupu jącego  korzyścią,. Z m usnanle do 
k u p o w an ia  u  siebie, u su w an ia  silę od w alk i k o n ­
k u ren cy jn e j pochodzi n ie  iz dbałości ó  „dobro 
R zeczypospolitej" ai z tro sk i o w łasn ą  kieszeń. 
U sunięcie konkurem cyi n ie  obniży ceny, latni n ie  
polepszy tow aru , a  ty lko  zm u si cię byś' u  m n ie  
kupow ał, chociaż j a  n ia  jestem  kupcem , a ła  u rzę ­

d n ik iem  central!) czy saag lk tm tu , al*  ty lk o  fl*
dlatego, boś tv  k rzyw y  i  jm krzyw y. W ypisami* 
nia tab licy  „kółko ro ln icze" nie zaoszczędzi k o n ­
su m en to w i anii halerza, je ś li jego ki;mownik 
n ie  będzie dobrym  i  zdo lnym  kupcem !

Praw dziw ość tego tw ierd zen ia  — 'tak  z resz tą  
oozywd&tego — stw ierdza życie codzienne.

O debrano Żydom  sól, kltórą sp rzedaw ali od. 
d ziesią tek  la t, ludziom  z o jca n a  synia, oibeznaj- 
n y m  z m am fpulacyą sp rzedaży  tego to w a ru  
oddano go Braciiioim A lbertom  — sól podrożała  w  
ciągu  24 godzin  o  20 procent. Pow ody jasn e : n ie  
fachowość, n ieu d o ln a  m an ip u lacy a  itid.

A tak ic h  p rzyk ładów  mnżmaby naliczyć bez li­
k u . (Do spraw y tej ai szczególnie do om ów ienia 
kw esty i czy godzi s ię  i  czy je s t dopusmczalnem 
by t e  bezm yślna, p e łn a  ja d u  i  rlienaw flśd, a  taik 
d la  Faiistw ai szkodliw a ak cy a  zn a jd y w ała  p o p a r­
c ie  u  rząd u , tego obrońcy  przez Sejm  su w eren ­
n y  zagw aran tow anego  rów noupraw nieni® , by 
p rzy  jego pom ocy w eszła izr u licy  do u rzęd u  — 
pow rócim y jeszcze).

U lubionym  arg u m en tem  je s t opowieść o  ż y - '  
dow skiem  paisfcairstwie. Rezprzedznie w ojna n a ­
n iosła  sporo tego gad u  w szędzie. Ale n iech  bez­
s tro n n y  czyte ln ik  p rzerzu ci k ilk a  n u m eró w  pism  
po lsk ich  — np. „P rzeg lądu  poniedziałkow ego" 
„W olnego G łosu" „K uryera  Codziennego" i  i. A 
w ięc p ism  k tó ry ch  chyba o  isym patyzow anie z 
Ż ydam i pom aw iać n ie  m ożna — a  sk o n sta tu je  
o  ile  więcej spo tka tam  naizwisk n ie  żydow skich 
p ask a rzy  an iże li żydow skich. I ten  w ięc a rg u ­
m en t irtie w y trzy m u je  k ry ty k i.

— A w ięc reasu m u jem y : bo jko t Żydów  szKUie- 
gólnie żydow skiego k u p ca  w yw ołany  i  żywiony 
je s t ty lko  chęcią jak n ajw ięk szy ch  zysków  tej 
części społeczeństw a polskiego, k tó ra  chce zdu­
sić fcomkurencyę (praw  dz:lwy k u p iec  po lsk i nflie 
obaw ia się jej) — a  zdusić  ją  z a  w sze lką  cenę — 
z p ierw szorzędną szko łą k o n su m en ta  polskiego. 
P row adzen ie t©j w alk i grozi zaś w  pierw szym  
rzędzie silę ekonom icznej sam ego p ań stw a .

Jeśli m im oto  w a lk a  ta  p rz y b ra ła  ta k  s tra sz li­
w ie o k ru tn ą  i bezw zględną form ę, to  chcem y to 
położyć na  k a rb  jak ie jś  pow ojennej psychozy, 
k tó ra  o g a rn ę ła  m asy  w brew  ich  n a jży w o tn ie j­
szym  flnteresom ii n ie  tirad m y  nadzie i, że społe­
czeństw o polskie uw olni się od tej s tra sz n e j ch o ­
roby i że rych ło  sp o tk am y  się  p rzy  w spólnej w y­
d atnej p racy  dliai w spólnego dob ra , d la  d obra  mu­
szego P ań stw a .

Waluta a ceny.
Do powyższego tem atu , om aw ianego  

już n a  łam ach  naszego p ism a, o trzy m u ­
jem y  żiei s fe r  k u p ieck ich  następ u jąc*  
dwie cenine rozp raw ki, k tó re  iim ieszcża- 
m y ze w zględu ,nia ilch n a d e r  tra fn e  i  
ch a rak te ry s ty czn e  u jęc ie  rzeczy.

I.
P o  pogrom ie m ocarstw  cen tra ln y ch , z  końcem  

J ubiegłej jesien i, n a s tą p iła  wał ta rg u  towarowym ; 
j k ilk a k ro tn ie  gw ałtow na zniżka f owyaka- #*w
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wsstókiifth to w aró w  1 to  la k  a rty k u łó w  zbytku,
ja k  i  przedm-iiotów pierw szej potrzeby. Główną 
przyczyną itegp b y ł popłoch w śród1 paskarzy , 
g rom adzących  znaczne litości towarów), m k tó ry ­
m i n ie wiediaie-Ui co: — przy  zm ienionej tak  gw ał­
tow nie sy tu acy i —■ m a ją  te raz  począć. Popłoch 
te n  -pawenSlósł s ię  bezw iednie też n a  solidne k u ­
piectw o, k tó re  lak  rozum ow ało: W ojna kończy 
sjję, r a j  cen tra l ustaje,, b rak o w i tow aru  zapobie- 
że im port, a  w iększa podaż, przy  zn iesien iu  blo­
k ad y , w y tw orzy  w o lną konkurencyę di tem  s a ­
m em  obniżenie ceny. P rzeto , n ie  m ając  naw et 
żadnych  znaczniejszych zapiajsófwi tow arów , po­
czynał k ażdy  so lidny  kupiec „oczyszczać-1 ze 
zn aczn ą  s t r a tą  swój sk ład , by zroibńć m iejsce 
tem u now em u „ tan ie m u '1 tow arow i, S ta n  ten  pai- 
no w ał w szereg u  k ra jó w  i państw .

Utoczenie się jed n ak  now ych p ań s tw  n a  g ru ­
zach daw nej Austryi!, rych ło  zm ien iło  c a łą  sy- 
tua-cyę. Nowopoiwlstałe p a ń s tw a  poczęły .izolo­
w ać się, z a b ran ia ją c  wywozu ze siwogo obrębu, 
a  u tru d n ia ją c  przyw óz (u n as  przieśdjgnęły s ła ­
w etne in śty  tu c y e : „Puziapp" i „U rząd wyw ozu 
i przyw ozu" w szelkie tego ro d z a ju  iimstytucye, 
•w pońiysłow em  ogranieiziainiu zawodowego k u p ­
ca wi h a n d lu  zag ran iczn y m  i  w  szykaniowatniu 
w szelkiej p ry w a tn e j hn icyatyw y n a  po lu  im p o r­
tu, m ogącego zw iększyć podaż, a  z a  n ią  spow o­
dować zn iżkę cen toiwiaru).

Te objaw y w  po łączen iu  z drożyzną, nie,pun­
k tu a ln o śc ią  i n iepew nością  ko-munikaicyi, n ie ­
pew nością i d rożyzną w a lu ty  zagran icznej, a  
s ta łą  oibniilzką w a rto śc i korony, w yw ołały  gw ał­
towną. zw yżkę cen  w szelkich  tow arów ,

Sytuacya, t a  jes t obecni!© d la  k u p ca  nalder k ry ­
tyczną. Uniemożliwiła m u  o n a  w sze lką  k a lk u la - 
cyę. Z ag ran ica  żąda. z a  sw e towatry za p ła ty  w 
swej w alucie . Taik czynią Gzeiehy, N iem cy, W ło­
chy, Sziwajcarya, Ameryka- itd . K upiec k u p u ją ­
cy dziś to w a r za  g ran icą  zai 100 m arek , franków  
czy lirów , z  dostaw ą np. za  2 m iesiąc ei, n ie  m a 
n ajm n iejszego  pojęcia , i le  :go w łaściw ie to w ar 
ten  będzie kosztow ał, bo n ie  wie, jak i w ów czas 
będzie kura. te j zagranicznej w alu ty .

Z d arza ją  się  w ypadki, iż kupiec, o trzym u­
jący  z-jędrnego- zam ówienia, to w ary  n a  k ilk a  za­
wodów, p łac i z a  poszczególne części tlego- sam e­
go zam ów ienia ceny o  100 i 200 p ro cen t wyższe, 
bo o  ty le  drożej go w  m iędzyczasie kosztu je  
obca w alu ta- A k u rs  ty ch  w a lu t skacze obecnie 
gw ałtow nie  w  górę. N ie zapobieże tem u  obecna 
„C en tra la  dew iz" swemj? -dekretam i W alkę z 
drożyzną w a lu ty  obcej m ożna .skutecznie p ro ­
w adzić ty lk o  przez dostarczen ie hand lom  ta n ie ­
go p ien iąd za  obcego, a  n ie  przez „ustaliatnie" do- 
w dlnych kursów , -po k tó ry ch  n ik t  — a  n aw e t 
sam a. C en tra la  — żadnej dew izy n ie  dostan ie.

.Kupiec zm uszony je s t p rzeto  zdać się na, ł a ­
skę „czarnej g iełdy". A ta  litościw ą n ie  jest! 
Ofiicyalmy kura. m a rk i -niemieckiej wynosi, oko­
ło 2 K 60 hal., kupiec m usi jed n ak  za n ią  p ła ­
cić do 3 K 50 hal.; to> sam o m ożna pow iedzieć 
o  Kc, dolarze, fran k u  itd . W szystko  to  podnosi 
«enę tow aru  ,li stąd. też tow ar, k tó ry  zag ran icą  
łai* wmiwnił sw ej ceny, prze® szereg  o s ta tn ich

m iesięcy, u  mm  j**t w  ezasi-a m iędzy 1 s ie rp n i*
a  1 lis to p ad a  br. o blizko 150 p rocen t droższym , 
o- ty le  'b o w iem  poidrożiatta obca w alu ta .

A cierp im y w  ty m  w y padku  za  obce- grzechy. 
Boć to. ń ie  zag ran iczn a  w a lu ta  podnosi się — 
a -jeno „nasz®" spada. W artość  tej „na-szej" w k­
łu ty , to ni© w y raz  zau fan ia  zag ran icy  do- Polski, 
a  ty lko  do pobitej A ustry i, Niemiec, czy Rosyi, 
Ich  w alu ty  sp ad a ją , a  m y  za to ,pł|atciimy.

.Nie szykany  Urzędów' przyw ozu i  wywozu, 
k tó re  n ie  z  po trzebą kotnsumcyi, a  z  ubocznym i 
liczą się w zględam i, k tó re  k rę p u ją  .przywóz skó­
ry , cuk ru , tow arów  błnwatm ych, p ap ie ru  i  i. a r ­
tyku łów  pijenwisizeij potrzeby, a  zezw ala ją  ró ż ­
n y m  pro tegow anym  n a  -przywóz au tom obili, 
perfum ów  itd., n ie  teoretyzow anie C en tra li de­
wiz, a  ty lko  w yrzucen ie  -z p a ń s tw a  bezw arto­
ściow ych n iem al św istków  rządów  zaborczych 
i wpirotwladzieinfe w łasne j, po lsk iej wialuty,- k tó ra  
jo k o  w eksel bogatego d łu żn ik a  zdobędzie sobie 
zau fan ie  zagranicznego- producen-ta — m oże u-, 
zdrowlić i u s ta lić  n asz  -cennik tow arow y.

Nile je s t  ta k ż e  defirj| Itywn-em rozwląizjalniem 
tego p rob lem u proponow ana w y m ian a  koron, 
n a  m a r k i  Ttać i to n ie  je s t n a sz  p ien iądz. P rze­
cież na, n®m ciąży  tradycya. „poręk i"  o k u p an ta . 
I dopraw dy  szkodai, iż  w ize ru n k i, ta k  drogich 
-każdemu P o lakow i osób zdobią te  pieniądze. 
N asz p ien iądz m u s i s ta ć  znacznie wyżej, m am y 
po te m u  p rzy n a jm n ie j talki,e w aru n k i, ja k  W ło­
chy, R u m u n ia  czy n aw e t Szwlajcarya.

Wynąa-na. koron  n a  m a rk i n ie  podniesie  jej 
k u rsu , a  jedynym  jej sk u tk ie m  będzie u sta le - 
n ie  s ię  cen  obecnych koronow ych w  m ,arkach. 
Ubranłle, k siążk a , a r ty k u ły  laprow izacyjne itd . 
rych ło  będą  kosztow ać ty le  m arek , ile  dzisiaj 
k o sz tu ją  korom. Czem t,o będzie d la u rzę d n ik a ,  
adwokata,, pomoicinika handlow ego i  ty sięcy  in ­
nych, k tó ry m  isiię ich  s ta le  pobory łatwo, p rzeli­
czy w ed le  re-laeyi u rzędow ej, nile trzeb a  chyba, 
podnosić.

I d latego  zerw ać musiimy z wlszelkiem ekspe­
rym entow aniem !, z tem  ciągiem  o d k ład an iem  
defcifóyiwnegoi za ła tw ien ia  spraw y, porzucać 
w sze lk ie  „namjilastlkil" w łasnego p ien iądza, a  
istworzyć pien iądz, k tó ry  zdobędzie sobie tę  w a r­
tość, ja k a  siłę należy  pien iądzow i państwiai, o  t a ­
ki em  miatturailnem bogactwie., tak ich  w a ru n k ach  
rozw oju, ta k  w ielk iej -przeszłości, a  jeszcze w ię­
kszej przyszłości — jak  nasze.

II.
K ura ko ro n y  austro -w ęg iersk i ej je s t  obecnie 

za g ra n ic ą  ta k  n isk im , iż doznaj erny w rażenia, 
.że -to w eksel popadłego w k o n k u rs  d łużnika. 
P o lsk a  p o s iad a  rów nież w ielk ie  zasoby tego 
ś ro d k a  płatn iczego o  ta,k m in im aln e j w a rto śc i 
i sile  k u p n a , iż go zag ran icą  n ie  chcą mierna! 
przy jm ow ać. W  p iśm ie  moszem apelow aliśm y  
do b. m in is tra  p-. K arpińskiego, by  będącą u nas 
w obiegu ko ronę zastąp ił ja k  na jszybcie j wła­
snym , po lsk im  pien iądzem , k tó ry b y  rychło zy­
sk ał re lacyę, o d p o w iad a jącą  wielkości;, s ile  e- 
konom icznej i bogactw u Polsk i. Nawoływania, 
te  były jedJmak nadarem n e. T am  pnzy zielonym 
sto le  naszego n u n is te ry u m  sikarbu p a n u je  «y-
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atesn teoretyzowani*. i  «ksp*rym«ntc>wi«jniaj, tam 
ch lan o  coś nowego „wymyślać", zamiast o- 
przeć się n a  zgodnej, fachow ej o p in ii świata, 
b ank iersk iego  i  kupieckiego  n a  zd a n iu  ludzi, 
którzy z pokoleń w pokolen ia p ra c u ją  i  o b raca­
ją, się  w  świeetie cen, p ien iądza, w a rto śc i tow a­
r u  i w alu ty , dew izy ŁtcL

To, czegośm y się obaw iali, nastąn fło . M ało­
p o lsk a  z a la n a  je s t p ien iądzem , za. k tó ry  n ie  m o­
że k u p ić  z a  g ra n ic ą  a n i surow ca dla- u ru c h o ­
m ien ia  sw ych  fabryk , an i m aszyn  d la  odbudo­
w y k ra ju , anj; to w aru  d la  zaspokojenia n a jw aż­
n ie jszych  potrzeb konsu m en ta . W iększość k u p ­
ców zm uszoną będzie zam k n ąć  swe sk lep y  i  ro z ­
p u śc ić  personal.

Z agran ica, n ie  ehcąia przy jm ow ać korony, 
zm u sza  kupców  do n ab y w an ia  to w aru  n a  k re ­
dyt, k tó rego  u d z ie la  — oczyw iście — n a  ;nia(jnie- 
korzysin iej szych w aru n k ach , i to  n iew ie lu  ty l­
ko  kupcom . T ow ar ta k i m u si być jed n ak  sprze­
danym  za korony, k tó ry ch  s ta le  obn iżający  alę 
k u rs , s ta le  podb ija  cenę to w aru . Ziai uzyskane 
bow iem  ceny m u si k u p iec  pokryć sw e zag ran i­
czne zobow iązanie — a  to  w yrażone w  koronach  
ro śn ie  z d n ia  n a  dzień. I ta k  kupiec, któsry np. 
sprow adził ,w s ie rp n iu  br. 1000 m etrów  su k n a  
aai cenę 30.000 fran k ó w  szw ajcarsk ich  z a  3-ch 
m iesięcznym  k redy tem , w in ien  był w ów czas 
n iesp e łn a  300.000 koron , a  dzisiaj — w  te rm in ie  
p ła tnośc i musti zap łacić  600.000 koron, czyli za 
towair, z a  k tó ry  żądał w  s ie rp n iu  300 koron  za 
m etr, dizflśdiaj m u si żądać 600 koron, n ie  m ając 
z teg o  a n i o se tn ą  halerza, w iększego zysku. A 
do  teg o  przyłą,czają się k o sz ta  w yw ozu, cła, sze­
re g  opłat, rów nież op łacanych  w obcej w alucie, 
a  rwStęc co raz  droższej.

I dlatego- nonsensem  je s t częste rozum ow anie 
K om ite tu  w alk i z  lichw ą, k tó ry  tw ierdzi, iż go 
n ie  obchodzi p o lity k a  w alu tow a, a  jeno „wygó­
row ania" cenią lub  „podnoszenie" cen. N a p rzy ­
toczonym  p rzy k ład zie  pokazaliśm y, iż kupiiec 
żą d a jący  za  te n  sutm to w ar w  c iąg u  3-ch m iesię­
cy o 100 p rocen t wyższej ceny, m oże przy tem  
n ie  m ieć z tego najm niejszego  zysku. N adw yż­
k a  ta  n ie  w pływ a do jego  kieszeni", je s t -oma 
ty lko  haraczem  za zniżkę korony , z  k tó rej lo sa­
mi! zw iązał miais n ies te ty  n a  ta k  długo p. K a rp iń ­
sk i.

I d latego  żądam y od p. m in is tra  B ilińskiego, 
by p rzeprow adził ja k  najszybciej u n ifik acy ę  i 
n o s try fik ac ję  na-szej w a lu ty , gdyż inaczej P o l­
s k a  n ie  dźw ign ia  się a ja rz m a  obecnych, cięż­
k ich  w aru n k ó w  gospodarczych.

D la ;smibicyi jednostek , ch cący ch  barwić się 
p rzy  zielonym  sto lik u  w eksperym em ta, n ie  w ol­
no zaprzepaszczać najżyw otniej, szych interesów ' 
krtaju! A pelu jem y do p. m in is tra  skarbu , by 
ja k  n a jry ch le j, pow ołu jąc  do pom ocy fachowo 
i  p rak ty czn ie  w ykszta łcona jedmo-stki ze św ia ta  
kup ieck iego  <i finansow ego u regu low ał n a resz ­
cie sp raw ę  wiattuty polskiej i- n ap raw ił to, co 
p. K arp iń sk i zniszczył p rzez sw a „teoretyzow a­
ni©" i  ®wą -krótkowaroctaiość,

PRZECIWKO BOJKOTOWI.
Z jazd  stw ierdza, że o rgany  rządow e i  sam o ­

rządow e w s to su n k u  do lu d n o śc i żydow skiej u- 
-praw jają po litykę p o p ie ra n ia  b o jk o tu  i w ypie­
r a n ia  żydów' a  h an d lu , p rzem ysłu  i rzem iosła . 
Z jazd uw aża, że do tychczasow a p ra k ty k a  adm i­
n is tra c y jn a  o rgnów  rządow ych, p o p ie ra jąca  
w yraźnie hc-j-kot w yrządza .szkodę m a te ry a ln ą  
P ań s tw u  n a ra ż a  S karb  n a  s tra ty , -zmniejsza po­
wagę R ządu, przyczyniła -się do  łapow nictw a, i  
k o rupcy i w śród k lasy  u rzędn icze j, (prowadza do 
pow szechnej dem oralizacji-. Z jazd  potę-pia tę 
po litykę jako  sprzeczną z p ra w a m i obyw atelskie- 
m i ludncśc i żydow skiej zapew nionem i je j przez 
p rzedstaw icie li R ządu.

Z jazd  -zwraca się d o  posłów żydow skich  z 
p rośbą o prow adzenie n ad a ł energicznej w alki 
o p ra w a  -ludności żydow skiej zm ierzającej k u  
zm uszen iu  organów' rządow ych  do zan iech an ia  
detyrhezasow ej po lityk i bojkotow ej.  _   ■■TOimwnsJurwtui

PRZECIWKO MONOPOLOM.
Zjazd K upiec tw a Żydow skiego z całej P o lsk i 

uw ażając w szelk ie  og ran iczen ia  handilu, m ono­
pole państw ow e i c e n tra le  handlow e za  szkodli­
we d la  -rozwoju cafe. k s z ta łtu  życia gospodarcze­
go w  k ra ju , zw raca  się  do P P . M inistrów  P rze­
m ysłu  i H an d lu  o raz  S k arb u  o zniesieni© wszel­
k ich  m onopoli i  -central handlow ych.

REFORMA URZĘDU WALKI Z LICHWĄ.
Zjazd, u  wiązuje działa lność U rzędu  i K om ite­

tów wiaffikti -z -lichwą i sp ek u lacy ą  za  n iw d p o w ia- 
d a jącą  sw em u przeznaczeniu , a  p o tęg u jącą  po­
średnio  tyilfcci drożyznę, -doprow adzającą cały  
s tan  śred n i do  ostatecznej ru m y  matecryalnej 
zw raca s ię  d o  S ejhu  U staw odaw czego ii R ady  
m in istrów :

a) o zreform ow anie U rzędu i  Komitetów- w a ł­
ki z lichw ą i sp ek u lacy ą  w ty m  k ie ru n k u , aby 
d ziała lność U rzędu i  K om itetów  zosta ła  u je ­
dnostajniło tną n a  ca łym  obszarze P a ń s tw a  po l­
skiego;

b) o  pow ołanie do» U rzędów  w a łk i z  lichw ą i 
sp ek u lacy ą  w* w szystkich  dzieln icach  polsk ich  
rów nież p rzed staw ic ie li żydow skich organ iza- 
cyi k u p ieck ich  z głosem  decy d u ,orym ;

c) o p redkazan ie w szelkich  sp raw  z  osikarże- 
n ia  o' litchwę i sp e k u la c ję  w ynikających , są ­
dom  ogólnym ;

d) o  zniesieni© rozporządzen ia  M inisterstw a 
A prow izacji z  dn. 13 czerwicą 1919 w sprawiła 
cenników  i fak tu r;

AFROWIZACYA.
Z jazd  zw raca s ię  d o  M in iste rstw a Aprowiza­

c j i  ,i P rzem y słu  i  H an d lu  o rów nom ierny  p rzy­
dzia ł a rty k u łó w  kon tyngen tow ych  «crgan.izo~ 
w anem u kiuiptootwm żydow skiem u * cała] P o l­
ski.
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OHPOW1E3NEULŁNOA6 fcOLEi
Z jazd  zw raca  *ię do  M inisterstw * ko le i *•!&- 

m e j,  by n iezw łocznie przyw róciło  pełny, odpo­
w iedzialność kolei za, ła d u n k i i  p rzesy łk i to­
warowe.

ODDZIAŁ KRESÓW WSCHODNICH.
Zjazd, zw raca  się doi K om isarza ziem  w scho­

dn ich  o  ustanow ien ie  w  L ub lin ie  ekspozy tu ry  
d la  w y d aw an ia  zezwoleń wywozowych n a  to ­
w ary ,

O KOOPERATYWACH.
Zważyfwisray k ry ty czn y  s ta n  ku p iec tw a żydow­

skiego  w Polsce, szczególnie średniego i  d rob­
nego  n a  prow incy i p ierw szy  Z jazd  K upiectw a 
Żydowskiego z  całe j P o lsk i u m a ję  n iew ątp li­
w ie korzyści współdziM czości w h a n d lu  i  u w a­
ża  szeroki! ro*w :j h u rto w n i spółdzielczych za 
n iezbędny.
SODZINY HANDLU i  ODPOCZYNEK NIE­

DZIELNY.
1. R egulow anie godzin  h a n d lu  n ie  m oże być 

przepinowadzcine przez w ładzę cen tra ln y , lecz 
pow inno być postanow-ione w ładzom  m iejsco­
w ym , k tó re  liczyć się pow inny  ty lko  z zasad n i­
czym i p o s tu la tam i wydanymi! przez. Rząd Cen­
tra ln y .

2. Z jazd  K upiec tw a Żydowskiego1 w! Polsce, 
k o n s ta tu ją c  grożący zam ach  n a  sw e sum ien ie  
re lig ijn e , w zględnie sw ą egzysłtencyę ekonom i­
czną, s tw ierdza, że zak az  zupełny  prow adzen ia 
h a n d lu  w  n iedzie le  i  św ięta ch rześc ijańsk ie  
p rzez p rzedsięb io rstw a, św iętu jące w  soboty i  
Św ięta żydow skie, je s t  o b razą  e lem en ta rnych  
p raw  obyw ate li żydcw skich, w yzysk iw aniem  
odwiecznego p rzy w iązan ia  żydów do  soboty d la  
celów; w y ru g o w an ia  żydów z  han d lu , obrazą 
to le ra n c ja  re lig ijn e j i b ezzasadną n iesp raw ie­
dliw ością. Z jazd  zw raca się d o  w szystk ich  m ia­
ro d a jn y ch  czynników  praw odaw czych i  rząd zą­
cych z g o rącą  i s tanow czą p rośbą o u łożenie  
stosunków! p raw n y ch  tak , aby  św iętość soboty 
i  św ią t żydow skich n ie  u leg a ła  p rzy m u s ow em u 
ko lidow aniu  z odpowiiedniiemi p raw am i. Z jazd  
n ie  w idzi żadnego p raw nego  pow odu d la  k tó re ­
go norm ia kiiłkogodzdnnego h a n d lu  w  d n i n ie ­
dzielne ju ż  przez la t  k ilk an aśc ie  p rak ty k o w an a  
w K ongresów ce i  M ałopolsce m ia łab y  acetać  u- 
ehy loną  z  bezw arunkow ą szkodą d la  w olności 
sum ien ia , d la  norm alnego  i spokojnego rozw o­
ju  stosunków  społecznych, d la  żyw otnych in te ­
resów  m ilionów  żydowskich, obyw ate li P a ń ­
stw a.

3. Z jazd  stw ierdza, że w niosek  sejm ow y posła 
H orocha i tow arzyszy  w  przedm iocie p rzy m u ­
sowego spoczynku iw n iedzie le i św ię ta  je s t ty l­
ko  hasłem  dem agogicznem , obliczonem  n a  w y­
ługow ani©  żydów z ich  placów ek handlow ych. 
Z jazd s tw ie rd z a  następn ie , że przym usow y spo­
czynek  w  n iedzie le  i św ię ta  w p łyn ie  szkodliw ie 
n a  rozw ój h an d lu  i  p rzem ysłu  w P ań stw ie  Fol- 
słdem , k tó re  po trzebu je  w  obecnych w a ru n k ach  
ja k  najw ięcej pracy. Z jazd u zn a je  potrzebę spo­
czynku, jednakow oż p ro te s tu je  stanow czo prze­

ciw  uk ró cen iu  w olności cum i«2xJtt i  praekomań 
re lig ijnych , ja k  tego dom aga się  wniosek, pod*, 
Horocha,

JARMARK.
1. Z jazd  K upiectw a Żydow skiego w zyw a  Rząd 

do stw o rzen ia  ja rm a rk u  Acarszawekiego, odby­
w anego s ta le  dw a ra zy  rocznie po tygodn iu  w  
m ożliw ie s ta ły c h  te rm in ach .

2. Z jazd  K upiectw a Żydow skiego u w aża  s p ra ­
wę ja rm a rk u  w arszaw sk iego  jak o  ogólno-pań- 
stw ow ą, n ie  dopuszczającą do u d z ie lan ia  przez 
R ząd w yłącznych  k o n c e s ji  n a  u rządzen ie  ja r ­
m a rk u  jak im kolw iek  poszczególnym  jed n o st­
kom, tow arzystw om  lub  grupom .

3. Z jazd K upiectw a Żydowskiego, m a ją c  n a  
względzie ja k  n a jw ięk szą  Irefcwencyę ja rm a rk u  
w arszaw skiego, uprasza, R ząd  i w yznaczenie na- 
ja rm a rk i term inów , n ie ko lidu jących  ze św ię­
tami-! jak iegoko lw iek  w yznania,

4. D la um ożliw ienia: w yw ozu n a  Wschód, to ­
w arów  im portow anych  nlezbędnem  jest, aby  
M iasto  st. W arszaw a posiadało  odpow iednio  u- 
rządziojn© sk ład y  tranzytow e, z k tó ry ch  tra n s ­
p o rty  bądiżto w  całości lub  też częściowo m ogły­
by być eksportow ane bez p o b ran ia  ceł w ew nę­
trznych , ja k  to z resz tą  oddawna. m a  m iejsce  w 
k ra ja c h  zachodnich.

WALUTA.
1. Z jazd  uznaje , że d la  rozw oju  h a n d lu  k o n ie - 

cztnem je s t rozszerzenie sieci bank,owej i rozpo- 
wszcchńiesnie system u  cezkowego oraz, .założenie 
Bataku, specyaln ie  popiera jącego  in te re sy  k u -
pjectwia.

2. W  sp ra w ie  C en tra li Dewiz Z jezd u zn a je  za 
konieczne zrefo rm ow anie C en tra li Dewiiz w ce lu  
u zgodn ien ia  jej działalności! z  In te re sam i k u ­
p iectw a,

Umkm lwów Uwili w 
n r n m m  mnuiiiiip.

2-go hm- odbyło  s ię  w  sa li k rakow sk iego  Sto- 
worzysz!eni'a kupców  zgrom adzenie w  sp raw ie  
W niosku p osła  H orocha i  zam ierzonego w pro­
wadzenia. przym usów  ego spoczynku n iedzi elne­
go.

żgwomadizeniu przew odniczył p. ra d c a  Rim - 
ler, sekretarzow fali pp. S chenker i  d r  iSchnitzer. 
Z eb ran ie  zag aił p. ra d c a  S chaechter, przedstaw 
wdając u jem n e  s tro n y  w n iosku  p osła  Horotsha, 
o raz  krzyw dę, jalkąby jego p rzy jęcie  w yrządziło  
społeczeństw u, a  szczególnie kup iectw u .

Niajstępnie p rzed staw ił p. poseł d r  T hon obe­
cny  s ta n  te j sp ra w y  w  Sejm ie, jej h is to ry ę  ora® 
zabiegi, czynione celem  u zy sk an ia  z a ła tw ien ia  
kompromfiso w ego i odw rócen ia  tego  straszn eg o  
oiosu, jak im  w niosek  ten  godzi w  najżyw otn ie j­
sze in teresy  społeczeństwa^ a  szczególnie k u p ie ­
ctw a żydow skiego.

M ow m  przedstaw ia , iż  w  akc-yi1 te j je s t  osa­
m otnionym , co Bardzo u tru d n ia  jego  pracę. 
Dwaj ra b in i1, rep rezen tan c i ortodoksów , k tó -
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rym by .ta  aspralwa, bodaj t-t w zględów  rftlłgfij- 
nycłi, winna, leżeć n a  sercu , od  dłuższego czasu  
n ie  p o k azu ją  silę w cale w  Sejm ie; tak. sarno nie- 
otoeaniośdą świeci trzec i poseł-kupiec. Posłow ie 
JFtajuch i  S te in h au s, k tó rzy  ch ę tn ie  w spółpraco­
w aliby  w' tej sp raw ie , są. bezradna; poniewalż 
klub, do k tó reg o  n a leżą  („koło p racy  k o n s ty tu ­
cy jnej “) n ie  odbył o d  dłuższego czasu .żad n eg o  
posiedzenia.

P ro jek t n o rm u je  p ra cę  n a  zasadzie  8-godzin- 
iWego d n ia  p racy , z G-godzinną. puaicą w sobotą 
i bezw zględnym , ogólnym , przym usow ym . sp o ­
czynkiem  p rzez eałją rdedzdedę. P o trzebę tego 
■spoczynku u za sad n ia  p ro jek t w zględam i ekotnc- 
rndcznymi i  re lig ijn y m i. Dziw ne z a is te  pom ie­
szan ie  pojęć. N a te n  tem at, 'iż kiajżdemu p ra cu ­
jącem u  należy  się 1 dzień o d p o czy n k u 'w  tygo­
dniu , n ik t  n ie  będzie oprowadził dyskusyifc Jest 
to żąd an ie  ta k  oczyw iście spraw iedliw o, iż n ie  
m ożna się n a d  n iem  dłużej zastan aw iać . In n ą  
je s t rzeczą, iż  ten  postuliait e-ocyaliny n ie  m a  nac 
w spólnego iż- prak tykam i, relig-ijncmji. K ażdy w i­
n ien  odpoczyw ać p rzez 1 dzień w■ tygodn iu , by 
mód® n ab rać  sili do p racy  drugiego  tygodnia, 
b y  m ódz zaspokoić sw e potrzeby k u ltu ra ln e  itd . 
Aby zaś ten  w ypadek  p racy  36 goda. tygodn io­
w o r f e  o d b ija ł s ię  szkodliw ie n a  o rgan izm ie  
państw ow ym , wiilnJien k aż d y  odpoczywać w  ten  
dzień , w  k tó ry  1 ta k  ze w zględów  re lig ijnych  
św ię tu je  i n ie  p racu je .

A więc ch rześc ijan in  w. niedzielę, żyd  w so­
botę, m ah o m etan in  w  p ią tk i  itd . I to  je s t jed y n e  
słusznie za ła tw ien ie  sp raw y. NikOfgo n ie  m ożna 
zm uszać ido puialktyk reMiigjnych, a  ty lk o ' m ożna 
siię dom agać, by  celem u n ik n ięc ia  szkód spo łe­
cznych, dzień  spoczynku p rzy p ad ł n a  dzień 
św iętow ania . Jeśli p ro je k t pow ołuje się n a  
w zględy re lig ijne , to- w łaśn ie  i  z  tego powlodu 
h ie  m ożna n ikogo  zm uszać, by  n ie  p racow ał i 
świętowali — ze  rk o d ą  d la  sieb ie  j m a ją tk u  n a ­
rodow ego — w  d n i św iąteczne .innego w yzna­
n ia . .

A '00 w spólnego m ą  z  1-dnlowymi odpoczyn­
k iem  — w strzy m an ie  się. od p ra cy  w święta pe- 
wtnjagp w yznan ia?! T u  ju ż  n iem a  n aw e t pozo­
ró w  względów  społecznych. T u  ju ż  w idoczną 
je s t  ten d en ey a  szkodzenia p racow nikom  żydow ­
skim;, k tó rzy  zm uszen i będą św iętow ać w  sw e 
i  obce świątai, Ż ądanie tem  n i e sp ra  wie dl iwsz e 
w o d n iesien iu  do żydów, iż .sam a Stollilca Apo­
s to lsk a  w y stęp o w ała  ,ze zredukow aniem  ilości 
św ią t kato l ick ich  i, przenie-sjietndem części ich  n a  
niedziele,

M ówca podnosi, iż  te  i in n e  a rg u m en ty  p rzed ­
k ład an e  poszczególnym: ug rupow aniom  sejm o­
w ym  odb ija ły  się o  tę s ta łą  nieżyczliw ość, z  ja ­
k ą  się  dzisiaj w szędzie t r a k tu je  sp raw y, do ty­
czące żydów-.

N iek tó rzy  członkow ie p raw icy  żą d a li w praw ­
dzie pow tórnego om ów ien ia te j sp raw y  w ko­
misy!! hamdilowej, a le  czynili to  ze w zględów  u- 
bocznych, d la  uch y len ia  p o stan o w ien ia  o 6-go- 
dzinnej prafcy w  so b o tą  In n i by liby  m oże sk ło n ­
n i d o  tego - kom prom isu , by w n iedz ie le  były

f t t r e u s w  8 t. &

sklepy o tw s rta  p rzes  Sr—S i i W ta k  ty*
dow skia, ja k  i  nieżydow skie.

R eferen t k om isy i społecznej poseł Ż u ław ski 
zgadza  s ię  n a  zezw olenie żydom  ze w zględu  na 
ich  s to su n k i re lig ijn e  n a  p racę  k ilkugodzinną  
w niedziele , lecz przeciw ny je s t powyżej podal- 
iGttnu kom prom isow i, t. zn, zezw oleniu  injat o- 
tw łe ran ie  n ieżydow skich  sk lepów  w  niedzielę, 
gdyż toby  odebrało  pracow nikom  niażydow skkn 
ten  1 dzień spoczynku.

T ak  w ięc sp raw a  s ta n ę ła  a a  m artw y m  p u n ­
kcie i irńe w iadom o jeszcze, jak i p rzyb ierze o 
brót. M ow rn zaznacza, i i  zdaje sobie z tego sp ra ­
wę, że 'zm uszenie znacznej części społeczeństw a 
żydow skiego do n iep raco w an ia  w 2 dn i ty ro - 
dińiowo, d o tkn ie  pm edew szystk iem  ręk o d z ie ln i­
ka, k tórego  s t r a ta  każdej godziny o d d a la  od  u  
zyskania!, z p ra cy  swych rą k , jego m in im um  
egzystemicyi. D latego też m ówca, n ie  zan iedbu­
jąc  m om entów  ogólnych, przedew szystk iem  bę­
dz ie  się s ta ra ł  o  uzyskan ie  zezw olenia n a  p racę  
w  zam kn ię tych  zak ład ach , wtairaizitatach itd .

M ówca b ezp raw ia  się  idiaiej z fałszowanym') 
a rg u m e n tam i o  rzekom ym  przym usow ym  sp o ­
czynku n iedzie lnym  n a  Zachodzie E uropy  i  w y­
kazuje, że; A m eryka; A nglia, Framfcya i i. k ra je  
czynią wyjątki! d la  żydów , mamo, że n ie  zacho­
dzi ta m  ta k  w ie lk a  potrzeba toga, j a k  u  nos, 
gdzie żydzi tw orzą 15 p rocen t ludności.

Gały ten. p ro jek t m a  w ięc tylko, jed n o  n a  ce­
lu : o słab ien ie  ekonom icznie żydów , bodaj ze 
szkodą p a ń s tw a  i  u ła tw ian ie  kotnlkurencyi (lu­
dziom, k tó rzy  o b aw ia ją  s ię  w spółzaw odnictw a, 
z energicznym , rzu tk im , fachow o umdolnionyt* 
i p racow itym  pracow nik iem .

W  żywetj dyskusy!ii, k tó ra  .rozwinęła ;si:ę n a  po ­
wyższy tem at, p rzed staw ia  adw . d r  Gross, jak  
sp ra w a  te j ekonom icznej w ałki z ży d am i z ro ­
dziła  s ię  i  spo tęgow ała obecnie n a  tle  reakcy i 
pow ojennej. Podn|os>i, z ja k ą  szkodą d la  społe­
czeństw a, kupca; ręk o d zie ln ik a  fi, sarniej pub li­
czności połączony je s t ten. zupełny  .spoczynek 
niedzielny. W  in te re sie  k u p iec tw a  tak  chrześci- 
jańskiegio, jaik i żydow skiego, jako też  w  'in tere­
sie konsum enta, leży to, by  tenże k ilk a  godzin 
dziennie m ógł w  w olnej od za jęć chwili, czynić 
sw e zakupy . .Mniej m oże kupcow i zaileży n a  tym  
diniiiu p ra cy  (jego s ta ła  k lien te la  przy jdzie  ew en­
tu a ln ie  w  iinmy dzień itd.), ja k  rękodzeilinlikiowi 
i robotnfkoiwi; k tó rzy  ty lk o  „czasem  zarab ia ją". 
I t u  odpalda też a rg u m e n t »  otoaiwie k ó n k u ren - 
cytii, bo ręk o d zie ln ik  n ie  .sprzedaje, a  ty lko  w y­
k o n u je  zam ów ienia n ie  koniecznie w  niedziele, 
lecz co pew ien czas m u  oddaw ane. M ówca po­
leca po rozum ien ie  s ię  z nieżydowsfcimjii k u p c a ­
m i celem w spó łdzia łan ia  w e w spólnym  in te re ­
sie.

Pt J. S te inberg  podnosi, że ustaiw a t a  raszko- 
dlzlil bardzo robotnikow i, dila k tó reg o  dobra rz e ­
kom o je s t stw orzona. R obotnicy p ła tn i  n a  dnió­
w k i będ ą  o d tąd  u  żydow skich pracodawców ' p o ­
b ierać  aalrabek ty lko  za  5 cłind w  tygodniu , a  
ew en tu a ln a  podw yżka p łac  odbije s ię  znow u n i  
konsum encie. U staw a  falka, zrodzi ty lko ciióod-
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p o m y  jnw ym ut d e  jej ebchod**aa*i i  kom im js*- 
waniia o rganów  kontrolnych.

Po  prmniówjwnliiu p. Sdhenfcerai i  i. zeb ran i  u- 
chwialili n as tęp u jącą  rez-olacyę, celem praesła- 
rilfeu jej odnośnym  kora isyem  i  M arszałkow i S e j ­
mu.

„Zgrom adzeni ku p cy  żydow scy m ia s ta  K ra­
kow a p ro testu j ą  gorąco przeciw  w prow adzeniu  
przym usow ego ispoczytnlku 'niedziielnego'. iRrzez; 
zm uszenie kupców  żydow skich d o  za m y k a n ia  
sw ych sklepów  w  niedzie le i  św ię ta  k a to lick ie  
zniszczy się  ich  materyalmde i pow iększy liczbę 
bezrobotnych w  k ra ju . W  chw ili, gdy k ra  j nasz  
d e r p i  rtu bsiak p racy , wiprowiadzenłe p rzy m u so ­
wego 'spoczynku. d la  lu d z i św iętu jących  w  inne 
dn ie  dow odzi ty lko  n iezro zu m ien ia  położenia' 
ekonom icznego naszego p ań stw a . U znajem y po­
trzebę spoczynku po  p ra c y  tygodniow ej, lecz u- 
ważaimy w prow adzen ie przym usow ego .spoczyn­
k u  piedzielnego z a  pokrzyw dzenie pojęć re lig ij­
ny ch  ludności n ie  k a to lick ie j i ścieśn ian ie  wtoil- 
Piośści su m ien ia  i  wyznania'.

NADESŁANI.
STOW. „SAMOPOMOC** PODRUŻUJĄCYCH 

KUPCÓW GALICYJSKICH W KRAKOWIE wy­
płaca po śmierci swego członka jego rodzinie za­
pomogi do wysokości zależnej od liczby członków 
Stow. I tak np. przy liczbie 1000 członków otrzy­
muje wdowa po zmarłym 3000 koron, a przy wyż­
szej liczbie członków odpowiednio wyższe kwoty. 
Ubezpieczenie to jest najtańszem, a przeto dla każ­
dego dostępnem, korzystać z niego może każdy 
własnowoksy, bez różnicy stanu i zajęcia do 45 
roku życia.

do 35 roku do 45 roku żyei*
W p i s o w e ......................... K 20’
Roczny datek na koszta 

administracyjne . . K 10'— 
Trzy wkładki po 3 kor. K 8'—

K 80 —

K 10*— 
K 9 —

K 39*— 
Kanedarya Stowarzyszenia mieści 
ulicy Dietla I. 31.

K 49*— 
się przy

K R O N IK A .
W NIEDZIELĘ 9 LISTOPADA BR. odbędzie 

się w  lokalu Krakowskiego Stowarzyszenia kupców 
przy ul. Grodzkiej 43, trzecia, w tym sezonie, 
pogadanka na temat aktualnych spraw stanu 
kupieckiego.

Początek punktualnie o godzinie 4-tej popoł. 
Członków Stowarzyszenia wzywamy do jak naj­
liczniejszego udziału. Goście mile widziani.

Wydział.

09 sprzedania maszyna do pisania
marki Fay Sholes z niewidocznem pismem. Wia­
domość w Krakowskiem Stowarzyszeniu kupców 
w Krakowie, ul. Grodzka 43, między 5 - 6  popoł.

iniiiipnflueiyąjuM ruyś P i p

C e lem  un ikn ię c ia  p rze rw y w  w ysy łce  
gazety, p ros im y o  w cze sne  wznowię* 

n ie  p renum eraty!

P A S T Y  D O  O B U W I A  M A R K I  _ S E L T A “
najlepszej i prawdziwej terpentynowej, przedwo­
jennej, w pudełkach elegancko opakowanych, jakoteż

F A R B Y  D O  M A L O W A N I A
t. sw. „Goldocker" i niebieskich farbek do wapna, jakoteż innych różnych 
farb do malowania, prania i  nieszkodliwych do fabrykacyi cukierków, 

_ likierów i  t. p. dostarcza wprost z fabryki Bon* handlowy Daw id Rettig, 
♦ Kraków , u liea  D ie tla  L . 57. N r  telefonu 3438. Ad res telegr. ,D e re tt ig “ .

m m £s l

GŁÓWNA REPREZENTACYA AKCYJNEGO TOWARZYSTWA 
SUCHEDNIOWSKIEJ FABRYKI ODLEWÓW

WINCENTY MOSZKOWSKI
KRAKÓ W , UL. W R Z E S IŃ SK A  L. 3

przyjmuje zlecenia na żelazne emaliowane naczy­
nia kuchenne, buksy do wozów, płyty kuchenne. 

Katalogi i cenniki na żądanie.

li Polecamy tygodnik fachowy

„Kupiec"
polskie pismo kuplecko-prze 
myślowe w Poznaniu. Abona. 
ment kwartalny ,M. 6. Adres 

„Kupiec", Poznań.
D^sr.-r-pr ------------"rr-nc = ^
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Binro M śim

Krskdw. Dl. ftlopole
VM artykułów  

terbDiczDytl

u

uszczelniacze asbestowe, gra­
fitowe, konopne; płyty gu­
mowe i na wysokie ciśnie­
nie; węże gumowe i kono­
pne; pasy z włosienia wiel­
błądów, konopne i gumowe; 
motoiy i wszelki materyał 

instalacyjny.

Biuro Buchaitery j ne A> w e,*>mann*Kraków XXII
udziela gruntownej nauki buchaiteryi 
pojed. i podw., korespondencyi handi., 
rachunków kup., języka nienoieckioge, 
kaligrafii i stenografii

ustnie i listowai*. 
Podejmuje zaprowadzenie, kontrolo­

wanie i bilansowanie ksiąg handlo­
wych. ręcząc za dyskrecyę.

Dyamentydo rżnie-

cia szkła, artykuły 

fryzyerskie i instru- 

menfa m u z y c z n e

p o l e c a  hurtownie

najtaniej

1GNACYCYPRES
KRAKÓW . SZEWSKA 13.

Tow. Akcyjne

J. iii,  I

Wszystkich dzielnych 
fachowców

Fabryka wyrobów metalowych 
Kraków, ul. Zabfocie

Stacya kolejowa: Podgórza—Wisła 
Adres telegr.: Mataigor Telefon Nr. 277 

wykonuj©:
Drut żelazny, pocynkowany I kolczasty, 
Siatki i ogrodzenia siatkowe,
Meble domowe i szpitalne,
Kasy ogniotrwałe, Wagi decymaino, 
Konstrukeye żelazne i wyroby kute.

BSiBEIIi!S{EtiaBB»amBI3(>IBGiB
B B ilB S U E lS B S lB U Iilil

U rządzen ia  b iurowe, m e­
b le  ku chenne  i posad zk i 
dębow e ma na składzie
i wykonuje wszelkie roboty budo­

wlane firma

I. STEINBERG
stolarnia, Spółka z ogr. odp. 

Kraków — ulica Daj wór 14.

U  m

W * Ważne dla kupców! H
N ajw iększy  w ybór m ydeł toa le tow ych

oryginalnych francuskich i krajowych, perfum, pudrów oraz wszelkich s  
artykułów kosmetycznych, artykułów gospodarczych, farb do materyi, & 

past do obuwia, past do podłóg poleca po eonach hurtownyeh

Dom handlowy J- Leserkiewicz, Kraków, Rynekll
F ilia :  R s a s z & W , R ynek 21. W ysyłk i na prow laoyę odw rotn ie .

W O L N O Ś Ć !
cc
X,
co
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cc
>
3

NAJLEPSZE 
T U T K I  I B I B U Ł K I  CyG A R E T O W E

j E p y n E J  g a l i c y j s k i e j  f a b r y k i

B I B U Ł E K  DO P A P I E R O S Ó W  

Ż Y W I E C .
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Papieru pakunkowego

wzywamy do współpracy w orga­
nie, aby on się stał prawdziwym 
wyrazem naszych dążeń i usiło­

wań.

tektury, rotacyjnego, drukowego i makulatury w różnych wielkościach i gru­
bościach, w belach i rolach, jakoież przykrajanego na woreczki, papieru bran­
żowego patentowego, białego, superior, różowego i w innych różnych barwach 
dostarcza ealemi wagonami wprost z pierwszorzędnych fabryk lab częściowo

ze składu
Dom handlowy DAWID RETTM3, Kraków, ul. Dietla 97
Telefon Me. 3438- © © © 0  A d re s  telegraficzny „D erettlg".

SPRZEDAŻ OBUWIA TELEFON 3513

MĘSKIEGO, DAMSKIEGO I DZIECIĘCEGO 
ORAZ WIELKI WYBÓR OBUWIA LUKSUS.

B R A C IA  KLEIN
W KRAKOWIE, PRZY ULICY LUBICZ L. S.

Wydawca i r<Mi, odpow.: BENktfK SCHKNKKR. Drukarnia Ludowa w Krakowi*.


